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  PROLOG


  St. Mo­ritz, luty 2017


  An­to­nio Di Mar­cel­lo de­lek­to­wał się whi­sky Ma­cal­lan z rocz­ni­ka ty­siąc dzie­więć­set czter­dzie­ste­go szó­ste­go do­sko­na­le kom­po­nu­ją­cą się z ad­re­na­li­ną, któ­ra wciąż mia­ła nad nim wła­dzę po pa­ra­lot­niar­skim wy­zwa­niu, ja­kie­mu wła­śnie spro­stał ra­zem z Se­ba­stie­nem At­kin­so­nem, Sta­vro­sem Xe­na­ki­sem i Ale­jan­drem Sa­la­za­rem. To był nie­sa­mo­wi­ty wy­czyn, ale te­raz oka­za­ło się, że Se­ba­stien, za­ło­ży­ciel ich eli­tar­ne­go klu­bu spor­tów eks­tre­mal­nych pod­czas stu­diów Oxfor­dzie, za­pla­no­wał coś jesz­cze trud­niej­sze­go.


  Star­szy od po­zo­sta­łych o kil­ka lat Se­ba­stian już przed laty prze­jął rolę ich men­to­ra, ale nie­daw­na tra­ge­dia od­mie­ni­ła go. Od­mie­ni­ła każ­de­go z nich. Od­ko­py­wa­nie przy­ja­cie­la spod la­wi­ny w Hi­ma­la­jach mu­sia­ła od­mie­nić każ­de­go męż­czy­znę. Z pew­no­ścią tak się sta­ło z Se­ba­stie­nem. Wkrót­ce po­tem zro­bił coś nie­po­ję­te­go i się oże­nił. Szczę­śli­wie.


  An­to­nio spo­glą­dał na troj­kę męż­czyzn. Kie­dy na­pię­cie zgęst­nia­ło, trzask ognia na ko­min­ku na­gle stał się ogłu­sza­ją­cy. Co się, do dia­bła, dzia­ło? Nor­mal­nie za­ba­wia­li­by się w to­wa­rzy­stwie ko­biet, ta­kich jak tam­to trio sek­sow­nych pla­ty­no­wych blon­dy­nek, zer­ka­ją­cych ku­szą­co w ich stro­nę. Ale dziś wie­czór było ina­czej i nie tyl­ko dla­te­go, że Se­ba­stien wiódł ży­cie szczę­śli­we­go mał­żon­ka.


  – Jak tam two­ja żona? – spy­tał Sta­vros, nie­chcą­cy po­tę­gu­jąc jesz­cze na­pię­cie.


  – Jest lep­szym kom­pa­nem od cie­bie. Co cię dzi­siaj ugry­zło? – Se­ba­stien pro­wo­ko­wał przy­ja­cie­la, wie­dząc, że wci­ska przy­ci­ski nor­mal­nie poza za­się­giem.


  – Cią­gle jesz­cze nie wy­gra­łem. A mój dzia­dek gro­zi, że mnie wy­dzie­dzi­czy, je­śli wkrót­ce się nie oże­nię. Po­słał­bym go do dia­bła, gdy­by nie… – Sta­vros spoj­rzał wil­kiem i po­cią­gnął tęgi łyk whi­sky, pró­bu­jąc od­su­nąć tro­ski na bok. An­to­nio wie­dział, jaką pre­sję wy­wie­rał na przy­ja­cie­la jego dzia­dek.


  On sam pod­dał się kie­dyś na­ci­skom ze stro­ny ro­dzi­ny, że­niąc się z Elo­isą. Mał­żeń­stwo łą­czą­ce dwa wiel­kie rody od po­cząt­ku ska­za­ne było na nie­po­wo­dze­nie i w efek­cie zo­stał je­dy­nym w tym to­wa­rzy­stwie roz­wod­ni­kiem. To do­świad­cze­nie po­zo­sta­wi­ło gorz­ki smak, któ­re­go wciąż jesz­cze nie prze­łknął.


  – Gdy­by nie two­ja mat­ka – do­koń­czył za Sta­vro­sa Ale­jan­dro, za­ci­ska­jąc dłoń na szkla­necz­ce whi­sky. Po­dob­nie jak on sam i Sta­vros, Ale­jan­dro odzie­dzi­czył ma­ją­tek i po­tem go po­mno­żył. A te­raz ob­ser­wo­wał uważ­nie Se­ba­stie­na, mi­liar­de­ra, któ­ry do­szedł do wszyst­kie­go sam od zera. Czy on też wy­czu­wał, że coś było nie tak?


  – Wła­śnie – po­wie­dział Sta­vros ostro.


  – Czy nie od­no­si­cie cza­sem wra­że­nia, że za wie­le cza­su w ży­ciu spę­dza­my, li­cząc pie­nią­dze i go­niąc za po­wierz­chow­ny­mi dresz­cza­mi emo­cji kosz­tem cze­goś istot­niej­sze­go? – Se­ba­stien prze­rzu­cał wzrok od jed­ne­go do dru­gie­go przy­ja­cie­la. Po­ker po­szedł w za­po­mnie­nie.


  – Ty to wy­wo­ła­łeś – po­wie­dział An­to­nio do Ale­jan­dra, prze­rzu­ca­jąc garść że­to­nów. – Czte­ry drin­ki i za­czy­na fi­lo­zo­fo­wać.


  – Po­wie­dzia­łem trzy. – Sta­vros wzru­szył ra­mio­na­mi, nie prze­pra­sza­jąc. – Moja zła pas­sa trwa.


  – Mó­wię po­waż­nie – Se­ba­stien nie ustę­po­wał. – Co to wno­si do na­sze­go ży­cia? Pie­nią­dze szczę­ścia nie dają.


  Że­to­ny Se­ba­stie­na za­brzę­cza­ły, gdy uniósł je lek­ko, po czym po­zwo­lił im opaść z po­wro­tem na sto­lik. Ten dźwięk za­brzmiał przy­tła­cza­ją­co w na­głej, peł­nej na­pię­tej ci­szy, gdy spoj­rzał na An­to­nia, a po­tem prze­niósł wzrok na Sta­vro­sa i Ale­jan­dra. Co­kol­wiek miał do po­wie­dze­nia Se­ba­stien, An­to­nio wie­dział, że było to coś waż­ne­go. Znał go na tyle do­brze, by wie­dzieć, że nie zro­bił przy­pad­ko­we­go ko­men­ta­rza do pie­nię­dzy tyl­ko dla­te­go, że jako je­dy­ny w tym po­ko­ju mi­liar­der wszyst­ko za­wdzię­czał sa­me­mu so­bie.


  – Ale moż­na ku­pić jego miłe sub­sty­tu­ty. – An­to­nio po­cią­gnął ko­lej­ny łyk whi­sky, po­zwa­la­jąc, by tru­nek roz­grzał mu gar­dło, po czym oparł się o krze­sło. Po­ker był ostat­nią rze­czą, o ja­kiej te­raz my­ślał.


  Se­ba­stian wy­krzy­wił usta.


  – Ta­kie jak wa­sze sa­mo­cho­dy? Pry­wat­na wy­spa? Ty na­wet nie pły­wasz tym jach­tem, z któ­re­go je­steś taki dum­ny, Sta­vro­sie. Ku­pu­je­my kosz­tow­ne za­baw­ki i ba­wi­my się w nie­bez­piecz­ne gry, ale czy to wzbo­ga­ca na­sze ży­cie? Czy jest po­kar­mem dla na­szych dusz?


  – Co su­ge­ru­jesz? – spy­tał prze­cią­gle Ale­jan­dro – Mamy iść w góry i za­miesz­kać z mni­cha­mi bud­dyj­ski­mi? Po­zna­wać sens ży­cia? Po­rzu­cić do­cze­sne do­bra, by od­na­leźć we­wnętrz­ne świa­tło?


  – Wa­sza trój­ka nie mo­gła­by prze­trwać dwóch ty­go­dni bez bo­gac­twa i na­zwisk, któ­re was wspie­ra­ją – po­wie­dział twar­do Se­ba­stien.


  – A ty mógł­byś? – rzu­cił się Sta­vros. – Spró­buj nam po­wie­dzieć, że wró­cisz do cza­sów, gdy by­łeś bez gro­sza, za­nim za­ro­bi­łeś swo­ją for­tu­nę. Głod­ny nie jest szczę­śli­wy. Wła­śnie dla­te­go je­steś te­raz ta­kim bo­ga­tym dra­niem.


  Se­ba­stien prze­no­sił wzrok od jed­ne­go do dru­gie­go.


  – Tak się skła­da, że za­sta­na­wiam się nad prze­ka­za­niem po­ło­wy mo­jej for­tu­ny na cele cha­ry­ta­tyw­ne, aby za­ło­żyć świa­to­wy fun­dusz na rzecz eks­pe­dy­cji ra­tun­ko­wych. Nie wszy­scy mają przy­ja­ciół, któ­rzy od­ko­pią ich z la­wi­ny go­ły­mi rę­ka­mi.


  – Mó­wisz po­waż­nie? – spy­tał Ale­jan­dro. Se­ba­stien sku­pił bez resz­ty ich uwa­gę.


  – Czy­li ile? Pięć mi­liar­dów?


  – Nie za­bio­rę ich ze sobą do gro­bu – fi­lo­zo­fo­wał Se­ba­stian. – Mo­ni­ka mnie w tym wspie­ra, ale na­dal się za­sta­na­wiam. Coś wam po­wiem. Je­śli wa­sza trój­ka prze­ży­je dwa ty­go­dnie bez swo­ich kart kre­dy­to­wych, zro­bię to.


  Głos Se­ba­stie­na za­głu­szył brzęk że­to­nów, su­ro­wy wy­raz jego twa­rzy był ostrze­że­niem. Cho­ciaż mó­wił do ca­łej trój­ki, An­to­nio od­niósł nie­od­par­te wra­że­nie, że ad­re­so­wał swo­je sło­wa głów­nie do nie­go.


  – Kie­dy za­czy­na­my? Mamy swo­je zo­bo­wią­za­nia – po­wie­dział Ale­jan­dro, spo­glą­da­jąc na Sta­vro­sa, a po­tem na nie­go. An­to­nio ski­nął gło­wą.


  – Ra­cja. Przy­go­tuj­cie w do­mach grunt. Szy­kuj­cie się na moje we­zwa­nie i dwa ty­go­dnie w praw­dzi­wym świe­cie. – Se­ba­stien spoj­rzał na każ­de­go z nich po ko­lei, ci­sza pa­nu­ją­ca w po­ko­ju była cięż­sza niż śnieg, któ­ry wy­ko­pa­li, by wy­drzeć przy­ja­cie­la śmier­ci.


  An­to­nio usiadł, pró­bu­jąc strzą­snąć z sie­bie prze­czu­cie nie­uchron­nych kło­po­tów. Nie tak miał wy­glą­dać ten wie­czór. Prze­cież zre­ali­zo­wa­li wła­śnie naj­śmiel­sze za­da­nie. To, co su­ge­ro­wał te­raz Se­ba­stien, było czymś wię­cej niż zwy­kłym po­ka­zem bra­wu­ry. To było praw­dzi­wa pro­wo­ka­cja.


  – Na­praw­dę za­mie­rzasz po­sta­wić na to po­ło­wę swo­jej for­tu­ny? – wtrą­cił Ale­jan­dro. Te­raz już ża­den z nich nie my­ślał o po­ke­rze.


  – Je­śli ty po­sta­wisz swo­ją wy­spę i ulu­bio­ne za­baw­ki? – Głę­bo­ki głos Se­ba­stie­na tchnął jak za­wsze spo­ko­jem. – Dam znać gdzie i kie­dy.


  – Ła­twi­zna – Sta­vros ode­zwał się pierw­szy. – Mo­żesz mnie brać pod uwa­gę.


  An­to­nio wy­mie­nił spoj­rze­nia ze Sta­vro­sem i Ale­jan­drem i do­strzegł w ich oczach tę samą nie­uf­ność. Co knuł Se­ba­stien i jak to się mia­ło do dwóch ty­go­dni bez kart kre­dy­to­wych, na­zwisk i bo­gac­twa?


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Czte­ry mie­sią­ce wcze­śniej An­to­nio pod­jął rzu­co­ne przez Se­ba­stie­na wy­zwa­nie i dzi­siaj wła­śnie wszyst­ko mia­ło się za­cząć. Dwa ty­go­dnie bez pie­nię­dzy i wszyst­kie­go, co się z nimi wią­za­ło. Przez ko­lej­ne czter­na­ście dni je­dy­nym łącz­ni­kiem z ży­ciem, ja­kie znał, mie­li być Sta­vros i Ale­jan­dro, wciąż cze­ka­ją­cy, by się do­wie­dzieć, co Se­ba­stien pla­no­wał dla nich jako wy­zwa­nie i kie­dy.


  An­to­nio za­mknął za sobą drzwi do miesz­ka­nia. Od­gło­sy me­dio­lań­skiej uli­cy prze­ni­ka­ły do środ­ka, od­bi­ja­jąc od ścian nie­wiel­kie­go, ską­po ume­blo­wa­ne­go po­ko­ju. Ro­zej­rzał się wo­ko­ło. To mu­siał być ja­kiś żart. W co Se­ba­stien po­gry­wał? Do­strzegł kart­kę na ster­cie ubrań oraz parę bu­tów sta­ran­nie uło­żo­nych na słu­żą­cych za sofę czar­nych sie­dze­niach pod ścia­ną. Do li­cha, miał na­dzie­ję, że nie były tak­że łóż­kiem.


  Mar­ko­we buty za­stu­ka­ły na wy­ło­żo­nej bia­łą te­ra­ko­tą pod­ło­dze, kie­dy prze­szedł przez po­kój i pod­niósł za­adre­so­wa­ną do nie­go ko­per­tę. Nie za­szła żad­na po­mył­ka, tra­fił wła­ści­wie. Spoj­rzał na ciu­chy, marsz­cząc brwi, i za­klął po wło­sku.


  Po­mi­ja­jąc fakt, że w Me­dio­la­nie żyli jego skłó­ce­ni z nim ro­dzi­ce i że miesz­kał tu kie­dyś ze swo­ją byłą żoną przez kil­ka mie­się­cy trwa­nia ich tak zwa­ne­go mał­żeń­stwa, to jesz­cze wła­śnie tu spo­tkał ko­bie­tę, któ­ra wy­sta­wi­ła na naj­cięż­szą pró­bę jego po­czu­cie obo­wiąz­ku wo­bec ro­dzi­ny i ho­no­ru. Do­pro­wa­dzi­ła go nie­mal do sza­leń­stwa, ale lo­jal­ność wo­bec ro­dzi­ny zwy­cię­ży­ła. Jed­nak po tam­tym na­mięt­nym week­en­do­wym ro­man­sie z Sa­die Par­ker ża­ło­wał, że spra­wy nie po­to­czy­ły się ina­czej, że on sam nie był inny i że przy­szłość za­pla­no­wa­ła mu ro­dzi­na, my­ślą­ca bar­dziej o wła­snym na­zwi­sku niż o czym­kol­wiek in­nym.


  Otwie­ra­jąc list, po­czuł iry­ta­cję.


  „Wi­taj w swo­im domu. Przez na­stęp­ne dwa ty­go­dnie An­to­nio Di Mar­cel­lo nie ist­nie­je. Bę­dziesz zna­ny jako Toni Ades­si i jak tyl­ko się prze­bie­rzesz, zgło­sisz się do Cen­trum Sa­mo­cho­do­we­go Ba­rzet­tie­go po dru­giej stro­nie uli­cy, gdzie bę­dziesz pra­co­wał.


  Kon­tak­to­wać się mo­żesz tyl­ko ze mną, ze Sta­vro­sem i Ale­jan­drem przez te­le­fon, któ­ry ci da­łem. Przez te dwa ty­go­dnie nie skon­tak­tu­jesz się z ni­kim in­nym w ża­den inny spo­sób. Na ży­cie masz dwie­ście euro. Pod żad­nym po­zo­rem nie mo­żesz zdra­dzić swo­je­go ka­mu­fla­żu. Je­śli ci się to uda, wpła­cę obie­ca­ne pięć mi­liar­dów do­la­rów na świa­to­wą or­ga­ni­za­cję ekip ra­tow­ni­czych.


  Mą­drze wy­ko­rzy­staj swój czas. W tym wy­zwa­niu nie cho­dzi o na­pra­wę sa­mo­cho­dów, An­to­nio. Tu cho­dzi o na­pra­wę two­jej prze­szło­ści. Se­ba­stien”.


  An­to­nio nie chciał się za­sta­na­wiać nad ostat­nim zda­niem. Pod­niósł nie­po­ko­ją­co sta­ry mo­del ko­mór­ki i spraw­dził w niej kon­tak­ty. Zna­lazł tam tyl­ko trzy nu­me­ry – do Sta­vro­sa i do Ale­jan­dra oraz do sa­me­go Se­ba­stie­na.


  Za­klął szpet­nie. Jak miał temu po­do­łać bez po­rząd­ne­go te­le­fo­nu i w tym pry­mi­tyw­nym lo­kum? Tu nie było na­wet lap­to­pa, je­dy­nie te­le­wi­zor, naj­mniej­szy, jaki w ży­ciu wi­dział. Se­ba­stien nie żar­to­wał. An­to­nio rze­czy­wi­ście zo­stał od­cię­ty od swe­go praw­dzi­we­go ży­cia.


  In­stynkt pod­po­wia­dał mu, by stąd wyjść i wró­cić do nor­mal­no­ści, ale to zna­czy­ło­by coś wię­cej niż oso­bi­stą po­raż­kę. Wię­cej niż to, że Se­ba­stien nie po­wo­ła fi­nan­su­ją­cej eks­pe­dy­cje ra­tun­ko­we fun­da­cji, któ­ra wie­le zna­czy­ła dla każ­de­go z nich, po tym, jak la­wi­na omal im go nie ode­bra­ła. Naj­waż­niej­szy był ich ko­deks ho­no­ro­wy, któ­re­go nie mo­gli za­kwe­stio­no­wać ani na­ru­szyć.


  Spoj­rzał na kom­bi­ne­zon, pod­ko­szu­lek bez rę­ka­wów i dżin­sy z au­ten­tycz­ny­mi pla­ma­mi sma­ru i po­wstrzy­mał wście­kłe prze­kleń­stwa. Am­bi­cja zwy­cię­ży­ła. Po­raż­ka nie wcho­dzi­ła w grę. Po­ka­że Se­ba­stie­no­wi, że może wy­ko­ny­wać idio­tycz­ną pra­cę w prze­bra­niu i co­kol­wiek, z czym wią­za­ło się to za­da­nie. Może i uro­dził się w za­moż­nej ro­dzi­nie, ale od­kąd prze­jął ro­dzin­ny in­te­res, sam zgro­ma­dził o wie­le więk­szą for­tu­nę, od­no­sząc świa­to­wy suk­ces w bran­ży bu­dow­la­nej. Wszyst­ko wy­wal­czył rów­nie cięż­ko jak Se­ba­stien. Ro­dzin­ny ma­ją­tek i wie­lo­po­ko­le­nio­we dzie­dzic­two nie były aż ta­kim do­bro­dziej­stwem, jak my­ślał za­ło­ży­ciel ich klu­bu.


  Co­kol­wiek to było, z czym miał się zmie­rzyć, mu­siał ostrzec Sta­vro­sa i Ale­jan­dra, jak po­waż­nie Se­ba­stien pod­szedł do tej spra­wy. Ko­mór­ka mia­ła za­in­sta­lo­wa­ny apa­rat fo­to­gra­ficz­ny, więc zro­bił zdję­cie sto­su ubrań oraz pie­nię­dzy i prze­słał je do Sta­vro­sa i Ale­jan­dra.


  „Oto ja przez na­stęp­ne dwa ty­go­dnie: Toni Ades­si, me­cha­nik z po­wa­la­ny­mi sma­rem ciu­cha­mi i ze wszyst­kich miejsc na świe­cie aku­rat w Me­dio­la­nie. Strzeż­cie się. Se­ba­stien nie żar­tu­je!”.


  Zdjął swój szy­ty na mia­rę gar­ni­tur i po­wie­sił go na krze­śle, po czym wcią­gał przy­go­to­wa­ne dla nie­go dżin­sy i pod­ko­szul­kę, a na wierzch kom­bi­ne­zon. Za­ło­żył tan­det­ne oku­la­ry sło­necz­ne i czap­kę. Ro­bo­cze buty do­peł­ni­ły stro­ju i kie­dy spoj­rzał w za­wie­szo­ne przy drzwiach lu­stro z tru­dem roz­po­znał sa­me­go sie­bie. Po­słu­chał rad Se­ba­stie­na o ko­niecz­no­ści za­sto­so­wa­nia ka­mu­fla­żu i nie go­lił się przez ostat­nie dwa ty­go­dnie, co za­alar­mo­wa­ło jego asy­stent­kę. Te­raz no­sił znacz­nie dłuż­szy za­rost niż zwy­kle. Ciem­na bro­da wy­glą­da­ła fa­tal­nie. Gę­ste nie­sfor­ne kę­dzio­ry skrył pod czap­ką i na­wet on sam nie mógł roz­po­znać w so­bie An­to­nia Di Mar­cel­lo, dzie­dzi­ca for­tu­ny Di Mar­cel­lich.


  Prze­szedł przez po­kój w cięż­kich bu­cio­rach, sta­ra­jąc się nie my­śleć o tym, że były uży­wa­ne. Wyj­rzał przez wą­skie okno na uli­cę i do­strzegł warsz­tat sa­mo­cho­do­wy, w któ­rym miał pra­co­wać. Ro­ze­śmiał się ci­cho. Se­ba­stien na­praw­dę sta­ran­nie od­ro­bił swo­ją pra­cę do­mo­wą. Przy­słał go do warsz­ta­tu, gdzie mógł dać upust za­mi­ło­wa­niu do sil­ni­ków sa­mo­cho­do­wych, i w do­dat­ku w Me­dio­la­nie, mie­ście jego ro­dzi­ców. Nie przy­jeż­dżał tu od roz­wo­du.


  To było po­nad trzy lata temu. Czy na tym mia­ło po­le­gać jego za­da­nie? Owa prze­szłość, któ­rą miał na­pra­wiać? Jego mał­żeń­stwa nie moż­na było ura­to­wać i Se­ba­stien znał praw­dę. Więc dla­cze­go Me­dio­lan? Czy miał uzdro­wić re­la­cje z ro­dzi­ca­mi?


  Ob­raz by­łej żony na krót­ko sta­nął mu przed ocza­mi, bo za­raz prze­sło­ni­ła mu go Sa­die, je­dy­na ko­bie­ta, któ­ra omal nie za­wład­nę­ła jego ser­cem. Prze­żył z nią sza­lo­ny, na­mięt­ny week­end po­nad trzy lata temu, tu, w Me­dio­la­nie, na kil­ka ty­go­dni przed tym, jak uległ pre­sji ojca ty­ra­na i po­ślu­bił Elo­isę. Od chwi­li, kie­dy po raz pierw­szy po­ca­ło­wał Sa­die, tyl­ko jej tak na­praw­dę pra­gnął. Gdy­by wie­dział wte­dy o swo­jej by­łej żo­nie to, co te­raz, nie po­zwo­lił­by Sa­die odejść, przy­naj­mniej do­pó­ki sam nie był na to go­to­wy.


  Ścią­gnął czap­kę i oparł się chę­ci, by ci­snąć ją o ścia­nę i wy­co­fać się z tej dzi­wacz­nej sy­tu­acji. Miał przed sobą dwa ty­go­dnie ży­cia jako ktoś inny i udo­wod­ni Se­ba­stie­no­wi, że temu spro­sta, po­dob­nie jak każ­de­mu in­ne­mu wy­zwa­niu, któ­re by mu rzu­cił. Zde­ter­mi­no­wa­ny po­rzu­cił An­to­nia Di Mar­cel­lo w ma­lut­kim miesz­ka­niu, sta­jąc się To­nim Ades­sim. Prze­szedł przez uli­cę, kie­ru­jąc się do warsz­ta­tu sa­mo­cho­do­we­go, w któ­rym miał pra­co­wać. Przy­naj­mniej była to ro­bo­ta, któ­rą mógł wy­ko­ny­wać w spo­sób prze­ko­nu­ją­cy. Od naj­młod­szych lat miał za­mi­ło­wa­nie do aut i sil­ni­ków, co za­wdzię­czał przy­jaź­ni z ogrod­ni­kiem w ro­dzin­nej po­sia­dło­ści, pa­sjo­nu­ją­cym się wy­ści­ga­mi sa­mo­cho­do­wy­mi.


  Nie prze­pra­co­wał na­wet dwóch go­dzin, kie­dy zro­zu­miał, dla­cze­go Se­ba­stien wy­słał go nie tyl­ko do Me­dio­la­nu, ale do tego wła­śnie warsz­ta­tu. Zer­k­nął na pię­tro, gdzie znaj­do­wa­ło się biu­ro, i do­strzegł w oknie Sa­die Par­ker. W pierw­szej chwi­li wy­da­wa­ło mu się, że ma zwi­dy. Że sam po­byt w tym miej­scu ścią­gnął mu ją na myśl, ni­czym du­cha prze­szło­ści, drę­czą­ce­go go z po­wo­du nie­for­tun­nej de­cy­zji, kie­dy wy­brał ho­nor i obo­wią­zek wo­bec ro­dzi­ny kosz­tem wła­snych pra­gnień i żą­dzy. Nie wie­dział, jak so­bie po­ra­dzić z tym nie­ocze­ki­wa­nym zwro­tem ak­cji. Zer­k­nął zno­wu w górę i do­strzegł, że Sa­die od­wró­ci­ła się i roz­ma­wia z kimś w biu­rze. Wy­ko­rzy­stał jej nie­uwa­gę, by się jej przyj­rzeć, przy­wo­łu­jąc w pa­mię­ci mięk­kość jej wło­sów i żar­li­wość warg. Do rze­czy­wi­sto­ści przy­wró­cił go klient. Mu­siał wró­cić do pra­cy, za­cho­wu­jąc swój ka­mu­flaż. Je­śli Sa­die go roz­po­zna, jego za­da­nie się skoń­czy, za­nim na do­bre się za­czę­ło. Nie po­zwo­li na to ja­kiejś ślicz­not­ce z prze­szło­ści. Nie chciał na­wet my­śleć o po­raż­ce. Nie było mowy, żeby za­wiódł swo­ich przy­ja­ciół w czymś, co nie było na­wet zjaz­dem ze zbo­cza po­kry­tej śnie­giem góry czy sur­fo­wa­niem na pla­ży Pi­pe­li­ne na Ha­wa­jach.


  Sa­die przy­glą­da­ła się no­we­mu me­cha­ni­ko­wi przez małe okien­ko wy­cho­dzą­ce na warsz­tat. Ni­g­dy wcze­śniej go nie wi­dzia­ła, ale wy­glą­dał dziw­nie zna­jo­mo. Spo­sób, w jaki się po­ru­szał, bu­dził w niej wspo­mnie­nia, do ja­kich wo­la­ła­by nie wra­cać. Na­wet z od­da­li wy­ka­zy­wał nie­zwy­kłe po­do­bień­stwo do An­to­nia Di Mar­cel­lo. Męż­czy­zny, któ­ry czte­ry lata temu skradł jej ser­ce, spra­wia­jąc, że nie mo­gła już po­ko­chać ni­ko­go in­ne­go. Nie mo­gła o nim za­po­mnieć, bo każ­de­go dnia przy­po­mi­na­ły mu o nim ciem­ne oczy jej syn­ka, dziec­ka, od któ­re­go An­to­nio od­wró­cił się ple­ca­mi.


  – To jest Toni Ades­si – ode­zwa­ła się jej ko­le­żan­ka Da­nie­la, pod­cho­dząc do okna. – Bar­dzo przy­stoj­ny i sek­sow­ny.


  – Może i tak. – Sa­die nie mo­gła ode­rwać od nie­go oczu. Jed­nak nie mo­gła po­zwo­lić, żeby ja­kiś bro­da­ty nie­zna­jo­my, po­dob­ny do ojca Lea, przy­wo­ły­wał prze­szłość, od któ­rej się od­cię­ła. – Ale nie­bez­piecz­ny.


  Da­nie­la za­śmia­ła się.


  – Jak to nie­bez­piecz­ny?


  – Tyl­ko spójrz na nie­go. Za­cho­wu­je się tak, jak gdy­by każ­da ko­bie­ta mia­ła mu się rzu­cić w ra­mio­na.


  Nie po­win­na obar­czać wi­na­mi An­to­nia Di Mar­cel­lo no­we­go me­cha­ni­ka, ale za bar­dzo przy­po­mi­nał jej męż­czy­znę, któ­ry nie tyl­ko po­rzu­cił ją, by po­ślu­bić inną ko­bie­tę, ale zi­gno­ro­wał to, że ich week­en­do­wa przy­go­da uczy­ni­ła z nie­go ojca.


  Nie, to nie mógł być An­to­nio, za­pew­nia­ła samą sie­bie, ob­ser­wu­jąc me­cha­ni­ka przy pra­cy. On ni­g­dy nie zni­żył­by się do po­zio­mu zwy­kłe­go ro­bot­ni­ka, tak jak ni­g­dy nie oże­nił­by się ze zwy­czaj­ną dziew­czy­ną. Co z ta­kim okru­cień­stwem uświa­do­mi­ła jej jego mat­ka.


  – Co­kol­wiek zro­bił ci oj­ciec Lea, mu­sisz o tym za­po­mnieć i żyć da­lej. Ina­czej ni­g­dy nie znaj­dziesz mi­ło­ści. – W ostrze­że­niu Da­nie­li po­brzmie­wa­ło echo prze­stróg mat­ki i Sa­die wie­dzia­ła, że obie mia­ły ra­cję. My­śla­ła na­wet, że mo­gła­by ich po­słu­chać i za­po­mnieć o tam­tym week­en­dzie, po­rzu­ca­jąc na­dzie­ję, że An­to­nio Di Mar­cel­lo za­chce kie­dyś po­znać swe­go syna. Do­pó­ki nie po­ja­wił się ten nowy me­cha­nik, przy­po­mi­na­jąc jej wszyst­ko i roz­dra­pu­jąc sta­re rany.


  – Le­owi i mnie do­brze jest tak, jak jest. – Nie mo­gła po­wstrzy­mać znie­cier­pli­wie­nia w gło­sie. Nie chcia­ła pa­mię­tać, jak się czu­ła, no­sząc dziec­ko An­to­nia ze świa­do­mo­ścią, że on ją zo­sta­wił i po­ślu­bił inną. Pró­bo­wa­ła dać mu znać, że zo­sta­nie oj­cem, po­sy­ła­jąc wia­do­mo­ści do jego domu ro­dzin­ne­go. Ode­bra­ła su­ro­wą re­pry­men­dę od jego mat­ki, ale nie mia­ła żad­nych wie­ści od nie­go.


  – Nic się nie sta­nie, je­śli się tro­chę ro­ze­rwiesz – pro­wo­ko­wa­ła ją Da­nie­la. – Po­flir­tuj odro­bi­nę, za­baw się. Masz tyl­ko dwa­dzie­ścia trzy lata i je­steś o wie­le za mło­da, by re­zy­gno­wać z roz­ry­wek i męż­czyzn.


  – Nic ta­kie­go nie będę ro­bić.


  – Ow­szem, bę­dziesz, i te­raz masz swo­ją szan­sę. Wła­śnie idzie na górę – za­chi­cho­ta­ła Da­nie­la.


  Ku prze­ra­że­niu Sa­die jej ko­le­żan­ka ulot­ni­ła się w mo­men­cie, kie­dy drzwi do warsz­ta­tu się otwo­rzy­ły. Na wi­dok no­we­go me­cha­ni­ka wstrzy­ma­ła od­dech.


  Gór­ną po­ło­wę kom­bi­ne­zo­nu miał za­wią­za­ną rę­ka­wa­mi w pa­sie. Był tyl­ko w bia­łej pod­ko­szul­ce bez rę­ka­wów, pre­zen­tu­ją­cej im­po­nu­ją­co umię­śnio­ne i opa­lo­ne ręce. Z wra­że­nia ob­la­ła się ru­mień­cem.


  – W czym mogę po­móc? – spy­ta­ła służ­bi­ście. W oszo­ło­mie­niu za­po­mnia­ła o wło­skim, któ­ry nie­do­sta­tecz­nie jesz­cze opa­no­wa­ła, i bez­wied­nie prze­szła na swój ro­dzi­my an­giel­ski.


  – Je­steś An­giel­ką? – Głos z sil­nym wło­skim ak­cen­tem był tak szorst­ki i tak zu­peł­nie nie­po­dob­ny do gło­su An­to­nia, że się uspo­ko­iła. Odro­bi­nę. Ten czło­wiek mógł przy­po­mi­nać ojca jej dziec­ka, ale z nie­ogo­lo­ną twa­rzą i zmierz­wio­ny­mi wło­sa­mi wci­śnię­ty­mi pod czap­ką nie mógł być An­to­niem. On był nie­ska­zi­tel­nie czy­sty i dba­ły o szcze­gó­ły.


  – Ma pan z tym ja­kiś pro­blem? – po­wie­dzia­ła ostro, zi­ry­to­wa­na jego na­tar­czy­wym spoj­rze­niem. Był cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ny wy­szu­ka­nych ma­nier i wdzię­ku An­to­nia. Sto­jąc za biur­kiem, sko­rzy­sta­ła z oka­zji, by mu się bli­żej przyj­rzeć. Wło­sy miał nie­sfor­ne, a bro­dę dzi­ką i nie­okieł­zna­ną. Jego bia­łej pod­ko­szul­ce da­le­ko było do czy­sto­ści, a ręce po­kry­wał brud. Mógł przy­po­mi­nać ojca jej trzy­let­nie­go syna, ale na tym po­do­bień­stwo się koń­czy­ło. Z całą pew­no­ścią z nim nie chcia­ła­by się do­brze ba­wić, nie­waż­ne, co my­śla­ła Da­nie­la.


  – Nie, cara. – Rzu­cił nie­dba­le ar­kusz pa­pie­ru na jej biur­ko, po czym się wy­co­fał. Przy drzwiach od­wró­cił się i uśmiech­nął, a przy­naj­mniej tak jej się wy­da­wa­ło, bo roz­wi­chrzo­na bro­da za­sła­nia­ła mu usta. – Każ­da ko­bie­ta nie­sie ze sobą wspa­nia­łe wy­zwa­nie, nie­za­leż­nie od jej na­ro­do­wo­ści.


  Gwał­tow­nie wcią­gnę­ła po­wie­trze, obu­rzo­na jego zu­chwa­ło­ścią. Je­śli my­ślał, że ona zo­sta­nie jego na­stęp­nym wy­zwa­niem, to bar­dzo się my­lił.


  Zła, od­wró­ci­ła się do Da­nie­li.


  – Je­śli są­dzisz, że coś ta­kie­go choć odro­bi­nę mnie bawi, to je­steś w błę­dzie.


  – Nie mam na my­śli od razu ślu­bu. – Da­nie­la uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. – Za­baw się tro­chę.


  – Nie, ab­so­lut­nie. Mu­szę my­śleć o syn­ku.


  Usia­dła za biur­kiem i z ca­łych sił pró­bo­wa­ła sku­pić się na cy­frach tań­czą­cych jej przed ocza­mi. Kim­kol­wiek ten czło­wiek był, w cią­gu jed­ne­go ran­ka znisz­czył spo­kój, któ­ry w so­bie wy­pra­co­wa­ła w cią­gu trzech lat od na­ro­dzin Lea. Przy­wró­cił wspo­mnie­nie o An­to­niu Di Mar­cel­lo i dla­te­go nie chcia­ła mieć z nim nic wspól­ne­go.


  Zi­ry­to­wa­ny An­to­nio nie mógł uwie­rzyć w to nie­spo­dzie­wa­ne spo­tka­nie. Wcho­dząc do biu­ra był pe­wien, że Sa­die go roz­po­zna­ła. Jej pięk­ne, ciem­no­zie­lo­ne oczy pa­trzy­ły na nie­go po­dejrz­li­wie. Bło­go­sła­wił Se­ba­stie­na, że za jego radą przy­wdział ro­dzaj ka­mu­fla­żu. Ona mo­gła być tą je­dy­ną, któ­rej na­dal pra­gnął, ale jego prio­ry­te­tem było po­sta­wio­ne przed nim za­da­nie. Nie było mowy, żeby na­ra­ził na szwank mi­sje swo­ją, Sta­vro­sa i Ale­jan­dra z po­wo­du ko­bie­ty. W koń­cu kie­dy te dwa ty­go­dnie do­bie­gną koń­ca, ona bę­dzie tu na­dal. Ale za­nim po­wró­ci do toż­sa­mo­ści An­to­nia Di Mar­cel­lo, może się tro­chę za­ba­wić.


  Kil­ka go­dzin póź­niej, po tym, jak po­ma­gał wy­mie­nić sil­nik w au­cie, z ca­łych sił po­wstrzy­mu­jąc się, by nie po­uczać star­sze­go me­cha­ni­ka, jak na­le­ża­ło to zro­bić, do­strzegł Sa­die, jak z ża­kie­tem na ręku i to­reb­ką prze­wie­szo­ną przez ra­mię pod­cho­dzi do drzwi wyj­ścio­wych.


  Wy­glą­da­ła zna­ko­mi­cie. Let­nia su­kien­ka pod­kre­śla­ła jej fi­gu­rę. Była jesz­cze pięk­niej­sza niż ob­raz, jaki no­sił w pa­mię­ci. Mia­ła dzie­więt­na­ście lat, kie­dy prze­ży­li tam­ten na­mięt­ny week­end, ale te­raz, po czte­rech la­tach, wy­glą­da­ła jesz­cze sek­sow­niej. Ża­ło­wał, że nie mógł od­kryć swo­jej toż­sa­mo­ści i za­cząć zno­wu od miej­sca, w któ­rym się roz­sta­li. W koń­cu te­raz obo­wiąz­ki wo­bec ro­dzi­ny i ho­no­ru już na nim nie cią­ży­ły.


  Był jej pierw­szym ko­chan­kiem i to dla­te­go, jak so­bie tłu­ma­czył, nie mógł o niej za­po­mnieć. Tu­taj, w prze­bra­niu, nie mógł dać jej znać, kim jest na­praw­dę, by nie na­ra­zić swo­jej mi­sji i nie za­wieść przy­ja­ciół. Nie. Sa­die Par­ker musi po­cze­kać, aż An­to­nio Di Mar­cel­lo po­wró­ci do gry. Ale Toni Ades­si mógł so­bie po­zwo­lić na nie­win­ny flirt. Wy­ba­dać grunt.


  – Wy­bie­rasz się w ja­kieś miłe miej­sce? – za­cze­pił ją i uśmiech­nął się, bar­dzo z sie­bie za­do­wo­lo­ny, kie­dy spoj­rza­ła na nie­go z nie­sma­kiem. Pro­wi­zo­rycz­ny ka­mu­flaż po­ma­gał mu utrzy­mać się w roli.


  – Ow­szem. Ode­brać syn­ka ze żłob­ka.


  Mia­ła dziec­ko? Jego Sa­die była z in­nym męż­czy­zna? Był wstrzą­śnię­ty. Ale ja­kie miał pra­wo czuć się ura­żo­ny, sko­ro za­koń­czył ten ro­mans, za­nim się na do­bre roz­po­czął? Od po­cząt­ku wie­dział, że nie miał in­ne­go wyj­ścia, jak za­wrzeć mał­żeń­stwo, któ­re­go od nie­go ocze­ki­wa­no, wy­peł­nić obo­wią­zek, któ­ry na­kła­da­ła na nie­go ro­dzi­na. Nie prze­wi­dy­wał żad­nych pro­ble­mów, sko­ro on i Elo­isa zna­li się od dzie­ciń­stwa, choć ni­g­dy nie uwa­żał jej za ko­goś wię­cej niż przy­ja­ciół­kę. Jego mat­ka i Elo­isa były so­bie bli­skie jak mat­ka i cór­ka, a on sam chciał do­bra swo­jej fir­my i rodu. Zresz­tą i tak nie był za­in­te­re­so­wa­ny mi­ło­ścią.


  Dzie­ciń­stwo miał po­zba­wio­ne mi­ło­ści, więc mał­żeń­stwo z roz­sąd­ku opar­te na przy­jaź­ni nie wy­da­wa­ło mu się ni­czym złym. Ob­ser­wo­wał roz­pad wie­lu mał­żeństw za­wie­ra­nych z mi­ło­ści, czę­sto na oczach me­diów, i my­ślał, że uni­ka w ten spo­sób fa­tal­nych kon­se­kwen­cji. Nie ży­czył so­bie ni­cze­go ta­kie­go. Więc po tam­tym week­en­dzie roz­stał się z Sa­die. Wy­glą­da­ło na to, że się z tym po­go­dzi­ła i zna­la­zła ko­goś in­ne­go. Dla­cze­go więc za­bo­la­ło go to tak do­tkli­wie?


  Zer­k­nął na jej lewą dłoń. Nie no­si­ła ob­rącz­ki.


  – Jak twój syn ma na imię?


  – Leo – od­par­ła bez­na­mięt­nie. – Ale to nie jest two­ja spra­wa.


  – Jego oj­ciec musi być bar­dzo dum­ny. – Chciał się do­wie­dzieć cze­goś o męż­czyź­nie, któ­ry za­jął jego miej­sce w ży­ciu Sa­die i z któ­rym uło­ży­ła so­bie ży­cie.


  – Je­stem sa­mot­ną mat­ką.


  Te sło­wa ude­rzy­ły go ni­czym roz­pę­dzo­ny sa­mo­chód. Nie od­na­la­zła szczę­ścia, ja­kie im mi­gnę­ło w tam­ten week­end, po­dob­nie jak on nie zna­lazł go z Elo­isą. Spoj­rza­ła mu w oczy, a on po­my­ślał z obu­rze­niem, jak ktoś mógł po­zo­sta­wić ją w ta­kim po­ło­że­niu.


  – Skoń­czy­łem już pra­cę – po­wie­dział, wy­cie­ra­jąc za­bru­dzo­ne sma­rem dło­nie w ścier­kę. – Czy mogę cię do­kądś od­pro­wa­dzić?


  Spoj­rza­ła na nie­go uważ­nie; zro­zu­miał, że za bar­dzo po­zwo­lił opaść fa­sa­dzie opry­skli­wo­ści i bra­wu­ry.


  – Nie ma ta­kiej po­trze­by – od­par­ła sztyw­no.


  – Je­stem nowy w mie­ście. Ład­na ko­bie­ta u mo­je­go boku by­ła­by do­brym zwień­cze­niem dnia, praw­da?


  – Nie idę da­le­ko – zby­wa­ła go, ale nie za­mie­rzał po­zwo­lić się jej wy­mknąć tak ła­two. Obej­rzał się na sze­fa, cze­ka­jąc, aż po­zwo­li mu wyjść, do cze­go kom­plet­nie nie był przy­zwy­cza­jo­ny. Nikt nie roz­po­rzą­dzał An­to­niem Di Mar­cel­lo. Już nie.


  – Więc od­pro­wa­dzę cię tam, do­kąd idziesz.


  Wy­szła z ga­ra­żu na gwar­ną uli­cę, nie przyj­mu­jąc jego pro­po­zy­cji. Od­rzu­cił ścier­kę i szyb­ko po­dą­żył za nią. Do­go­nił ją i, idąc obok, przy­po­mniał so­bie wie­czór, kie­dy spa­ce­ro­wa­li ra­mię w ra­mię po cen­trum Me­dio­la­nu, za­nim wy­lą­do­wa­li w ho­te­lu, by prze­żyć naj­bar­dziej pa­mięt­ną noc w jego ży­ciu.


  – Ko­goś mi przy­po­mi­nasz.


  Za­marł. Pro­wa­dził nie­bez­piecz­ną grę, zbli­ża­jąc się do Sa­die, któ­ra mo­gła w każ­dej chwi­li od­kryć jego toż­sa­mość. Nie mógł so­bie te­raz na to po­zwo­lić. Była jesz­cze bar­dziej ku­szą­ca niż kil­ka ty­go­dni przed jego ślu­bem, ale An­to­nio Di Mar­cel­lo mu­siał być cier­pli­wy. Sa­die Par­ker była nie­do­koń­czo­ną spra­wą, któ­rą za­mie­rzał się w peł­ni za­jąć na nowo.


  – Za­pew­ne ko­goś mi­łe­go, praw­da? – za­śmiał się, kie­dy szła ener­gicz­nie, le­d­wo na nie­go pa­trząc. Za­trzy­ma­ła się przed wą­ską ka­mie­ni­cą z okien­ni­ca­mi za­mknię­ty­mi przed po­po­łu­dnio­wym słoń­cem.


  – To tu­taj. Do zo­ba­cze­nia w pra­cy. – Nie mo­gła mu po­wie­dzieć wy­raź­niej, że nie ży­czy so­bie jego to­wa­rzy­stwa.


  Spoj­rzał na jej usta i nie­mal po­czuł ich smak, kie­dy do­pa­dło go wspo­mnie­nie ich pierw­sze­go po­ca­łun­ku, tego, któ­ry przy­pie­czę­to­wał ich los. Chciał ją zno­wu po­ca­ło­wać, po­siąść jesz­cze raz, ale nie był An­to­niem Di Mar­cel­lo, męż­czy­zną, któ­ry ko­chał się z nią kie­dyś tak na­mięt­nie. Był To­nim Ades­sim, szorst­kim i chęt­nym me­cha­ni­kiem, któ­re­go do­pie­ro co po­zna­ła.


  Czy ona za­in­te­re­su­je się kimś ta­kim, ja­kim był te­raz? Czy na­praw­dę chciał ro­man­su z ko­bie­tą z dziec­kiem? To by­ło­by wbrew jego za­sa­dom. Ni­g­dy nie szu­kał kom­pli­ka­cji z ko­bie­ta­mi.


  – Nie mogę się już do­cze­kać – uśmiech­nął się z wdzię­kiem An­to­nia Di Mar­cel­lo i wi­dział, jak jej brwi uno­szą się po­dejrz­li­wie. Na szczę­ście no­sił bro­dę i oku­la­ry sło­necz­ne. Był nie­bez­piecz­nie bli­sko zde­ma­sko­wa­nia.


  – Nie szu­kam w ży­ciu męż­czy­zny, pa­nie Ades­si – po­wie­dzia­ła bez ogró­dek.


  – Nie pro­szę cię o rękę. – Do dia­bła, to była ostat­nia rzecz, ja­kiej pra­gnął po swo­ich do­świad­cze­niach ze sta­nem mał­żeń­skim. – Za­baw­my się tro­chę, to wszyst­ko.


  – Sa­mot­ne mat­ki nie szu­ka­ją za­ba­wy. A te­raz pro­szę wy­ba­czyć, cze­ka na mnie syn.


  Od­wró­ci­ła się i we­szła szyb­ko do bu­dyn­ku, po­zo­sta­wia­jąc go sa­me­go na uli­cy, nie­zdol­ne­go po­jąć, co się wła­śnie wy­da­rzy­ło. An­to­nia Di Mar­cel­lo od­trą­ci­ła ko­bie­ta. Co się z nim dzia­ło? Tyl­ko dla­te­go, że przez dwa ty­go­dnie ma żyć jako Toni Ades­si, nie musi prze­cież po­rzu­cić swo­jej praw­dzi­wej toż­sa­mo­ści. Roz­są­dek zwy­cię­żył. Wy­zwa­nie było naj­waż­niej­sze. Nic in­ne­go się nie li­czy­ło, przy­naj­mniej do­pó­ki nie upły­ną te dwa ty­go­dnie. Po­tem wszyst­ko się zmie­ni.
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